
Kazik, W po
Słońce ziemią kołyszeChmury z nieba wytarłoZda się słychać jak w ciszyZ kłosów sypie się ziarnoBabom łydki bielejąw podkasanych spódnicachZiemia pęka nadziejąRodzi się południcaPtaki w jej warkoczach drzemiąGdy spełniona słońcem ziemiąJak ta wola, co od bogaChodzi gdzieś po swoich drogachNikt nie dowie się o tymDokąd idzie, skąd przyszła?Czyje ciężkie żywotyDźwiga na koromysłachIdzie dalej, wciąż dalejGdzieś na chwilę przystanieBaba świecę tam paliChłopskie tam umieraniePtaki w jej warkoczach drzemiąGdy spełniona słońcem, ziemiąJak ta wola, co od bogaChodzi gdzieś po swoich drogachPrzyjdzie po mnie gdy latoZa lat ile sam nie wiemPrzyjdzie stanie przed chatąPowie czas już na ciebieDzieci ziemią obdzielęZrobię jeszcze bóg wie coI w pachnąca niedzielęPójdę za południcą
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